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Odpowiedź oszczercy. 


————— 


Zapomnieliśmy prawie o oszczerczym liście 
Bjoernstjerna-Bjoernsona o Polsce i Polakach, 
umieszczonym w wiedeńskiej liberalnej „Zeit'— 
w liście, w jakim nam ani jednego prawdziwego 
faktu nie zarzueono, a który ubliżył chyba auto- 
rowi jego, co acz wieku podeszłego doływszy nie 
nauczył się odróżniać prawdy od potwarzy, in- 
formacyi od oszczerstwa, sumiennego badania 
dziejów od bredzeń starczych o Szatanie jakimś 
plączącym się przez Polski dzieje. 

Czytaliśmy list ten — i jeśli wstyd nam by- 
ło, to chyba jako ludziom wstydzącym się za 
starca, co o godność swą, pisarza europejskiej 
sławy niedbając stał się kłamcą, potwarcą na- 
rodu, którego dzieje pozostały mu obce, o którym 
wiedział tyle, ile wyczytał z Francoza, notorycz 
nego wroga .Polaków i polskości. 

Nie dziwił nas list ten. Był dowodem tylko, 
że umysł Bjoernsona, świetny niegdyś i jeśli nie 
głęboki, to w każdym razie żywo odbijający naj 
bardziej palące zagadnienia ludzkości — wysi- 
lil się z czasem, osłabł i zdziecinniaj. I dowiódł 
nadto, że Bjoernson z uporem człowieka, widzą 
vego, że czas jego przemija, pragnął utrzymać 
się na powierzchni pamięci ludzkiej, pragnął 
przypomnieć się światu. Pastwą tej gorączkowej 
dążności Bjoernsona, pragnącego za wszelką ce- 
mę by o nim mówiono jeszcze, jako o żywym, 
padliśmy my. Bjoernson napisał list o sprawie 
najmniej sobie znanej, o sporze połsko-ruskim... 
4 listem tym jeśli zaszkodził, to w każdym razie 
nie nam. 

Bo zabierając głos w sprawie tego listu, za 
rzuciły Bjoernsonowi fałsz pisma rosyjskie; a 
nawet niemieckie uczciwsze jak np. „„Frankfur- 
ter Ztg.“ wskazały na to, że ągtor w napaściach 
swych pomylił się... w adresie. 

Ze strony naszej odpowiedział na list naj- 
pierw Paderewski, a teraz Sienkiewicz. Jeżeli 
list Paderewskiego, gryzącą swą ironią zwracał 
«ię jeszcze wprost do Bjoernsona, to później, 
skoro Bjoernson milezał i zarzutów swłych nie 
cofał, jasnem się stało, że do niego wprost pisać, 
jego przekonywać — niewarto. Z zaciętością 
zdziecinniałego starca nie cofnął ani jednego z 
swych — świadomych już teraz — oszczerstw... 
zadowolony chyba że koło imienia jego narobiło 
się dużo wrzawy... 

Na list jego odpisał Sienkiewicz w tym 
Bamym dzienniku, w którym oszczerstwa swe 
Bżoernson drukował. 

_ Czyżby Sienkiewicz łudził się, że potrafi prze 
konać upartego kalnmniatora? 

Wątpić należy, a zarazem w czem innem 
poszukać powodu, jaki pchnął Sienkiewicza do 
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zabrania głosu w sprawie już dawno, zdawaćby 
się mogło, przebrzmiałej. 

Tu przypomnieć trzeba niedawne nawoły- 
wania Sienkiewicza, byśmy korzystali z każdej 
sposobności jaka się nastręczy, do prostowania 
w prasie europejskiej błędnych opinii, krążą- 
cych o nas, a szerzonych przez tych, którym 
zależy na tem, byśmy przedstawieni byli oczom 
niejasno i fałszywie. 

Dziś sam skorzystał z nasuwającej się sposo 
bności i pisząc pod adresem Bjoernsona, odez- 
wał się nie do niego, ale do opinii europejskiej 
raczej, prostując fałsze o dziejach naszych, roz- 
powszechniane nietylko przez rosyjską i pruską 
urzędową historyografię, ale i przez ludzi ta 
kich jak Bjoernson, co chcąc przypomnieć się 
światu i do oszczerstw posunąć się gotowi. 

Za. długim jest list Sienkiewicza, aby go cy- 
tować w całości i za wiele faktów podaje. aby 
można go podać choć w skróceniu. Pisany był 
dla cudzoziemców przedewszystkiem, dla. ludzi 
tych, którym dzieje Polski dawne i obecne tak 
są nieznane, że im nieustannie trzeba je przypo- 
minać- Stąd też mówi o rzeczach nam doskonale 
znanych, o zdarzeniach z dziejów naszych takich, 
jak Unia lubelska, stosunek pana do chłopa w 
dawnej Polsce; a z czasów nowszych o Kole pol- 
skiem w Dumie, o napadzie hajdamaków rus- 
kich na Uniwersytet lwowski, o kwestji języko- 


wej na tymże uniwersytecie i o stosunkach Pola 
ków do Rusinów. 


Omówiwszy to wszystko i wskazawszy, że 
rzekomemu „szatanowi“ Bjoernsona, który jak 
zmora ma ciążyć nad narodem polskim i prze- 
jawiać się w dzikim  indywidualizmie, w za- 
miłowaniu do wolności dla siebie, a w łyranji i 
okrucieństwie względem innych połączonych, czy 
też podbitych narodów — w obsolutnym braku 
wyrozumienia dla ich aspiracyi, w brakn litości 
cia ich cierpień, w potwornym egvizmie i braku 
miłości wogóle, że „szatanowi“ temu raczej na 
imię jest miłość, zwraca się wreszcie Sienkiewicz 
do Bjoernsona: 

„A teraz niech słynny pisarz zwróci oczy w 
inną stronę. Być może, że nie zechce ich zwrócić 
na tę dolinę łez dziecięcych. jaką jest obecnie za 
bór pruski, w którym Polacy, nie mówiąc o szko 
łach elementarnych, nie mogą uzyskać nawet 
wykładu religii w języku ojczystym. Ale ponie- 
waż tam chodzi także o religię, może to zrażi 
Bjoernsona. Więc niech spojrzy np. na Szlezwik 
w którym żyją bliżsi mu krwią Duńczycy. Nie- 
gdyś, gdy w sejmie pruskim jakiś poseł nie- 
miecki, kształcony także widocznie na  urzędo- 
wych wydaniach historyi naszej, zarzucił Pola- 
kom ucisk Rusinów, odpowiedzieli mu posłowie 
polscy: „Dajcie nam to, co posiadają Rusini w 
Galicyi. a na tem chętnie poprzestaniem.* Owóż 
i ja odpowiem Bjoernsonowi: Zapytaj, norweg- 
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ski pisarzu, Duńczyków w Szlezwiku, czy posia 
dają to, co Rusini w Galicyi? A jeśli po tem phy- 
taniu usłyszysz skargę uciśnionych, to zajmij 
się lepiej nimi, nie nami.  Ogłoś ich krzywdy 
światu. Rzuć hańbę na cięmięzców. Wykryj sza 
tana tam, gdzie on istotnie, rozpanoszył się i za- 
mieszkał. Ipisz przedewszystkiem o stronach zna. 
nych ci dokładniej i bliżej, co do których nikt 
cię z taką łatwością nie okłamie i nie oszuka. 

A tego dziwnego szatana polskiego, który w 
pomroce i grozie średnich wieków przemawiał do 
innych narodów słowami jakby z Ewangelji, 
który nie dopuścił w Polsce wojen religijnych, 
tego dziwnego szatana, pod którego skrzydła 
chronili się swego czasu prześladowani żydzi, sek 
ciarze moskiewscy, protestanci niemieccy i wszy 
scy, którzy gdzieindziej cierpieli za wiarę i prze 
konania, zostaw w spokoju. 

Mówisz i przyznajesz sam, że wysyłał on 
dzieci swoje na wszystkie pola bitew, na których 
lała się krew za wolność narodów. I tak jeb! 
Ale ja ci powiem więcej, Ten najdziwniejszy z 
szatanów został nawet na krzyż przybity. 

Zostaw go w spokoju...“ 
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Listy z Dumy. 


PETERSBURG, 19 maja. 

Na tle hałaśliwej i bezwartościowej gadani 

ny, w którą tak obfituje obecna Duma, zaznaczy 
ły się znów pochlebnie wystąpienia posłów pol- 
skich. Po przemowie posła Grabskiego w sprawie 
rolnej, na piątkowem posiedzeniu Dumy wygło- 
sił świetną mowę ks. Gralewski, który poddał nie 
zwykle rzeczowej krytyce projekt rządowy 
o nauczaniu powszechnem. Projekt ten uzasa- 
dniał sam minister oświaty Kaufman, który 
w długiej przemowie naszpilkowanej liberalnemi 
zwrotami, starał się przedstawić niezwykłą 
„dbałość“ rządu o oświatę ludu. Jaskrawe oświe 
tlenie tej „dbałości“ dał właśnie ks. Gralewski. 
Przedewszystkiem zaznaczył, że i według nowega 
„liberalnego“ projektu rządowego sprawa oświa 
À nauczyciele zostali w zależności od minister 
spraw wewnętrznych i policji. Następnie 
przedstawił mówca cały szereg dokumentów i 
faktów, wymownie świadczących, w jaki sposób 
rząd rosyjski „szerzył oświatę“ w Król. Pol- 
skiem. Odczytał okólnik dyrekcji naukowej, na- 
kazujący nauczycielom... śledzić osoby, zajmują 
ce się „nielegalnem nauczaniem” i komunikować 
ich nazwiska władzom, dalej „prikaz* kuratora 
warszawskiego okręgu naukowego, zakazujący 
uczniom uczęszczać na odczyty rosyjskiego Tow. 
opieki nad zwierzętami, z tej racji. że odczyty te 
odbywały się w języku polskim i wiele innych. 
Ks. Gralewski przedstawił również stosunek 
władz do Macierzy szkolnej. Minister oświaty, 
mówił ks. Gralewski, zapewniał o poparciu. ja- 
kiego ministerjum udziela sprawie oświaty łudo 
wej. Rzeczywistość przeczy jednak twierdzeniu: 


temu. „Macierz szkolna”, Towarzystwo, istnieją 
ce na zasadach legalnych, odczuwa na sobie do- 
tkliwie skutki mięszania się ministerjum spraw 
wewnętrznych do sprawy szkolnictwa. „Macierz“ 
wniosła podania v otwarcie przez siebie 1,150 
szkół, a otrzymała pozwolenie na otwarcie 585. 
To się nazywa popierać sprawę oświaty! War- 
szawski okręg naukowy ustanowił wogóle prze- 
pis, że Macierz szkolna w Król. Pol. może otwie 
rać szkoły tylko w tych wsiach, gdzie niema 
szkół gminnych. W ten sposób, ironizował mow 
ea, dwie szkoły w jednej wsi wprost przerażają 
władzę szkolną, jako coś okropnego. 

W dalszym ciągu ks. Gralewski omawiał 
budżet ministerjum oświaty i wykazał na źró- 
dłowych wyliczeniach, że w Król. Polskiem na- 

uka każdego dziecka prawosławnego kosztuje 
skarb państwa 18 rb. 61 kop. rocznie, podczas 
gdy dziecka innego wyznania kosztuje tyłko 1 
rb. 19 kop. rocznie. I to się nazywa, kończył 
mówcą, „wydawaniem pieniędzy na kresy“, jak 
nas zapewniał pan minister skarbu.* 


Przemówienia ks. Gralewskiego słuchała z 
wielkiem zainteresowaniem i oklaskiwała nawet 
skrajna lewica. Jedynie ,„monarchiści* okazy- 
wali wielkie niezadowolenie. Przyszło nawet do 
zabawnego zajścia. Gdy ks. Gralewski odczyty- 
wał okólnik dyrekcji naukowej, nakazujący nau 
czycielom szpiegowanie osób, zajmujących się 
„nielegalnem* nauczaniem, ,monarchista* Sazo- 
nowicz profesor uniwersytetu warszawskiego, 
zawołał z miejsca: 

—- Słusznie! 

Bardzo łapidarną odpowiedź temu przed- 
stawicielowi prawicy, dał jeden z posłów kozac- 
kich. który zawołał: 

— Milcz bałwanie! 

W dalszym ciągu dyskusji nad projektem 
powszechnego głosowania, w której zabierał głos 
jeszcze raz minister oświaty i polemizował z ks. 
Gralewskim doszło do awantury. jakigj jeszcze 


Bracia Karamazow. 


SZA 
(Ciąg dalszy.) 


— Nie uwierzysz, nie uwierzysz pan ja- 
ka jestem szczęśliwa. 

— Jak to dobrze Lizo że ty tak mówisz. 

— Pan jest taki dobry, taki dobry tylko 
troszeczkę pedant, mimo że nie wyglądasz pan 
wcale na pedanta. — A teraz proszę uchyl 
pan trochę drzwi i zobacz czy mama nas nie 
podsłuchuje, dodała Liza nerwowym szeptem. 

Alosza spełmł jej życzenie. 

— Chodz pan tu blisko i siadaj koło 
mnie, mówiła delej Liza rumieniąc się coraz 
bar dziej. — Daj mi pan teraz fręce, ot tak 

Widzi pan muszę się teraz panu przyznać 
ze mój wczorajszy list, pisany był wcale nie 
na żarty, ale całkiem seryo. I zakryła oczy dło 
nia. Widać było, że wyznanie to kosztowało ją 
wiele. Potem nagle ujęła rękę Aloszy i pocało- 
wała ją trzykrotnie.. 

Ach! Lizo jak to dobrze, zawołał z radością 
Alosza, ja i tak byłem pewny, że pisałaś to na 
seryo. 

— Patrzcie go! był pewny! — mówiła Liza 
z radośnym śmiechem. odsuwając rękę Aloszy, 
której jednak nie wypuszcząła z swej dłoni. — 
Ja go w rękę całuję, a on przyjmuje to spokojnie 
i mówi, że to bardzo dobrze. Liza obwiniała tu 
Aloszę niesłusznie, gdyż był on także bardzo 
zmieszany. 

— Chciałbym podobać ci się zawsze Lizo, tyl- 
ko niewiem jąk się do tego wziąść wyjąkał nie- 
pewnie rumieniąc się. 

— Ach mój drogi, jesteś zimny i imperty- 
nent, wołała Liza — Raczył wybrać mnie za mal- 
żonkę i odrazu uspokoił się — zaraz był pewien, 
że to wszystko na seryo. 

— Czyż to źle, że wziąłem to na seryo, za-- 
śmiał się Alosza. 
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dotychczas Duma nie byłą widownią. Awanturę 
wywołał, jak zwykle. poseł Puryszkiewicz wraz 
z towarzyszami. 

W myśl z góry powziętego planu, poseł Pu- 
ryszkiewicz wciąż przerywał mówcom, rzucając 
wyrazy obelżywe, za co kilkakrotnie był napo- 
mniany przez prezesa Dumy. 

Jeden z mowców, poseł Chasanow, zaczął 
mowę słowami: „gdy ustrój samowładny był jesz 
cze silny...“ — Słowa te wywołały na skrajnej 
prawicy burzę. Poseł Sazonowicz, poseł Kełepow 
ski i Puryszkiewicz nie dali Chasanowowi prze 
mawiać, wołając: „i dziś samowładztwo jest sil 
ne.“ Wszyscy trzej zerwali się z miejsc, krzycząc, 
wymachując rękami, wszczęli taki hałas, że 
dalsze obrady stały się niemożliwe. 

"Wśród zamieszania, prezes Dumy proponu 
je usunięcie Puryszkiewicza,  Kelepowskiego i 
Sazonowicza na jeden dzień z sali posiedzeń. Du 
ma uchwala to ogromną większością, lecz wyda 
leni pomimo wezwania prezesa nie clicą ruszyć 
się z miejse swoich. 

Burza wzmaga się coraz bardziej. Prezes oz- 
najmia przerwę, i zapowiada, że wydaleni posło 
wie, po wznowieniu posiedzenia nie będą wpusz 
czeni na salę. 

W czasie przerwy hałas wzmaga się jeszcze 

bardziej. Wszyscy trzej wydaleni posłowie oś- 
wiadczają, że nie ruszą się z miejsc, chyba, że ich 
przemocą usuną z sali. 
Po kilku minutach Gołowin wznawia posie- 
dzenie i proponuje Dumie, aby opornych posłów 
wydalić na 15 dni z sali posiedzeń. Duma okla- 
skuje tę propozycyę, Kełepowski wrzeszczy, do- 
magająe się głosu. 

Gołowin poddaje pod głosowanie kwestyę wy 
dalenia na 15 dni Puryszkiewicza, Sazonowicza 
i Kelepowskiego. Wniosek przyjęto ogromną 
większością przeciw niewielu głosom prawicy. 

' Ale uchwała ta niewiele pomaga. Skazani 
na wydalenie siedzą, jak  przykuci, do swych 
miejsc. 


— Przeciwnie to dobrze, to doskanale od; 
rzekła Liza patrząc na niego tkliwie i radośnie; 
a gdy nie wypuszczała wciąż jego ręki, Alosza 
poc hylił się nad nią i pocałował ją w same usta. 

— A to eo znowu? Co panu jest? krzyknęła 
Liza, tak że Alosza zupełnie stracił rezon. 

— Nie Gniewaj się jeżeli źle wyszło, ale 
powiedziałeś że jestem zimny, a mnie zech- 
ciało się pocałować ciebie, widzę teraz że zro 
biłem głupstwo. 

Liza śmiała się ukrywszy twarz w dłoniach 
ale po chwili spoważniała i spojrzała na Alo- 
szę prawie surowo. 

— Nie! Z pocałunkami poczekajmy jesz- 
cze bo oboje tego jeszcze nie umiemy. 

, Powiedz mi pan lepiej dlaczego mnie pan 
bierze, taką chorą, głupią dziewczynę, pan ta- 
ki rozumny, myślący, taki niepospolity. — 

Ach Alosza drogi, jaka ja się czuję szczę 
śliwą, choć zupełnie nie warta jestem ciebie. 

— O nie mów tego Lizo. Więc to już 
postanowiono, w najkrótszym czasie wystąpię 
z klasztoru, a jeśli mam się ożenić jak mi sta 
rzec rozkazał, to gdzież znajdę lepszą żonę 
jak ty. 

Ja to gjuż wszystko obmyśliłem, przedewszy- 
stkiem znamy się od dzieciństwa, następnie 
ty masz mnóstwo zalet jakich mi brakuje. 

Masz weselszą duszę, niewinną jesteś — 
podczas kiedy ja wiele wiele już rzeczy z bli 
ska poznałem. — Nie próżno jestem Karama- 
ZOW. 

Ze zaś śmiejesz się i żartujesz często ze 
mnie, to nic — bo robisz to tak miło jak dzie- 
cko a przytem umiesz myśleć — jak święta 
męczennica. 

— Jakto? jak Święta. 

— A tak Lizo. Ta uwaga twoja, czy nie 
jest to pogardą z naszej strony, dła tego b'e- 
daka, że pozwalamy sobie analizować jego du 
szę. — Takie spostrzeżenie może zrobić tylko 


ZE 


trw "ła znakomicie piorące się. 


oryg. chińska ręczna tkanina z surowego | 
jedwabiu oa kostjumy męskie i damskie, 
płaszce i ubranka dziecięce, nedzwyezaj 


— Wydalonych posłów wzywam, woła pre- 
zes, aby raczyli wyjść z sali. 


— Niech nas silą wyprowadzą, odpowiada 
ja wydaleni. 


iPrezes ogłasza przerwę, w ciągu której Sa- 
zonowicz i Kelepowski wyszłi z sali, Puryszkie- 
wicz zaś został na! miejscu i zabrał się do czyta 
nia gazet. 


(Po wznowieniu posiedzenia prezes Gołowin 
oświadcza: na posła Puryszkiewicza nie ma 
wpływu ani uchwała Dumy, ani groza usunięcia 
siłą. Aby na ogólnem posiedzeniu Dumy nie ucie 
kać się do takich kroków jak przemoc, zamykam 
posiedzenie, przyczem oświadczam, że wina przer 
wania naszych prac spada w całości na członka 
Dumy, Puryszkiewicza. 


Posiedzenie zamknięto wśród wrzawy, Pu 
ryszkiewicz bowiem oświadczył, że z uchwały 
Dumy nic sobie nie robi i wejdzie na sałę, kiedy 
mu się spodoba. 


Zajście to wywołało ogromne wzburzenie- 
wśród posłów. Nawet „październikowcy*  potę- 
piają opornych. 

Obecnie Duma stoi wobec zagadnienia: co 
będzie, jeśli Puryszkiewicz, Sazonowicz i Kele- 
powski zechcą wykonać pogróżkę? Z nimi pra- 
cować niepodobna, a pozbyć się ich, bez użycia 
siły fizycznej niepodobna. Widocznie Puryszkie 
wicz w myśl życzenia Związku prawdziwych 
rosjan, z góry ułożył plan, polegający na tem, 
ażeby skandal doprowadzić do wezwania do sali 
posiedzenia warty wojskowej. Zamierzał on zwró 
cić się do warty z mową w taki sposób, by ofi 
cer miał do wyboru: słuchać albo Gołowina, al- 
bo Puryszkiewicza. 


Czarna sotnia coraz energiczniej szykuje się 
do zamachu stanu... 


O ZE 


ktoś co już cierpiał i cierpieć potrafi Mausia- 
łaś ty juź wiele przemyśleć, siedząc w swoim 
krześle. — 


— Daj mi rękę Alosza, czemu mi ją usuwasz. 

mówiła Liza głosem cichym, osłabionym ze wzru 
szenia i radości. Posłuchaj, powiedz mi proszę 
jakie sprawisz sobie ubranie, gdy się pozbędziesz. 
klasztornego habitu. 
Nie pomyślałem jeszcze o tem — Dla 
mnie to bardzo ważna kwestya. Musisz mieć: 
granatowy aksamitny tużurek, białą pikową ka- 
mizeik i mięki popielaty kapelusz. Powiedz mi. 
pan co pan sobie pomyślał, gdy się ja wyparłam 
mojego listu. czy pan uwierzył? 

— Nie Lizo, nie uwierzyłem. 

-— Coraz lepiej, co za nieznośny człowiek z: 
pana. 

-- Nie uwierzyłem ani przez chwilę a tylko: 
udawało:n. że wierzę, żebły ci zrobić przyjemność. 

— Coraz gorzej, tj. coraz lepiej — A wiesz co: 
ja sobie myślałam, „jeżeli on odda mi mój 
list ilo znaczy, że nie nie rozumie i nie kocha: 

mnie wcale, głupi nierozumny chłopak“. Ale 
pan zostawił list w domu, bo pan przeczuwał, że: 
będę go chciała odebrać. Czy tak? 

— Wcale nie tak. List ten miałem i mam 
przy sobie, w tej oto kieszeni, patrz, tylko nie: 
bierz go do rąk — Mówiąc to pokazał jej list 
zdaleka. 

— A to ładnię: to pan skłamał przed chwiłą. 

— Skłamałem, aby list przy sobie zatrzymać. 
Zanadto mi jest drogi abym go ci oddał — to» 
już na wieki i nigdy go nikomu nie oddam. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
WA. s 


Tylko prawdziwa do nabycia w magazye 
nie Towarów Wsehodnich Dr Nieć i Ska. 
Kraków Rynek gł, 1. 25, tamże rę- 
cznie tkane jedwabie wschodnie i bery 
bośniackie od 36 ct. za metr. 
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0 reformę wychowania. 
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Podczas Zielonych Świąt obradował we Lwo 
wie kongres nauczycieli szkół średnich, który po 
ruszył nadzwyczaj ważne kwestje dotyczące na- 
szego publicznego wychowania. 

Na zjeździe tym omawiano sprawę refor- 
my szkolnej, sprawę utworzenia kraj. rady peda 
gogicznej, sprawę uregulowania frekweneyi w 
szkołech i sprawę współdziałania szkoły w wal- 
ce z alkoholizmem. Obecnie podajemy krótkie 
sprawozdanie z zjazdu. 

| Po nabożeństwie zebrali się czionkowie zja 
zdu w liczbie 160 w auli Uniwersytetu. Na otwar 
cie obrad zjawili się marszałek kraju hr. Ba- 
deni, wiceprezydent miasta dr. Rutowski, rektor 
uniwersytetu dr. Gryziecki, członkowie rady 
szkolnej krajowej: radca dworu Dembowski, rad 
ca dworu Franke, radcowie szkolni: Dworski, Ger 
man, Majchrowicz. 

Zjazd powitali imieniem uniwersytetu rek 
tor Gryziecki, imieniem miasta wiceprezydent 
Rutowski poczem obszernem przemówieniem o- 
twerzył obrady Zjazdu prezes towarzystwa prot. 
dr. Twardowski. 

'Mowca powitał przybyłych gości, a zwłaszcza 
marszałka kraju, przyczem zwrącając się do o- 
becnych przedstawicieli władz państwowych i 
krajowych wyraził prośbę, aby poparli starania 
Towarzystwa o wytworzenie systematycznego 
i ciągłego kontaktu pomiędzy nauczycielstwem, 
a władzami decydującemi o szkolnictwie. 

Następnie podkreślił inowca kilka faktów, 
świadczących o polepszaniu się stosunków szkoi 
nych pod względem narodowym. Dalej przypo- 
mniał fakt spolszczenią gimnazyum brodzkiego, 
a na uchwaleniu przez Sejm krajowy ustawy roz 
szorzającej kompetencyę Rady szkolnej krajv- 
wej, oraz ustawy o seminaryach nauczycielskich 
oparł nadzieję, że na tej drodze będzie się dalej 

skutecznie kroczłyć. Wreszcie poświęcił: prof. 
Twardowski słowa gorącego wspomnienia pamię 
ci śp. prof. Jordana. 

Następnie po powołaniu na sekretarzy zja 
zdu pp. dra Lenkiewicza i Leonhardta, przystą 
piono do porządku dziennego. 

Po przedłożeniu sprawozdania ze stanu Mu 
zeum szkolnego przez radcę Germana, wygłosił 
prof. Łopuszański obszerny referat ze sprawozda 
niem z czynności krakowskiej komisyi reformy 
szkolnej. Komisya ta sformułowała w sposób na 
stępujący ogólną zasadę reformy: 

„Dzisiejsza szkołą średnia uważa za główne 

swoje zadanie przyswojenie uczniom pewnej 
ilości materyału naukowego, cele zaś ściśle wy-- 
chowawcze pozostawia na boku. Stan ten powi- 
nien być z gruntu zmieniony. Szkoła powinna 
z równą troskliwością starać sie o ksziatcenie n 
mfysłu, charakteru i ciała powierzone: sobie mdo 
dzieży. W tym celu powinna w rozniiztrze ZNACZ. 
nie większym, niż ta sie amer "1 
dzać czasem uczniow i powes 

Dyskusva. która. sie garenn 
bejrmowała tylko spraw 
to właściwie szereg inierpeneĘw 
tury administracyjnej. 
które odpowtadaś przeso czar rat 
dowski. Obrada poponuniowe DpZ! Bre, 
dra Bolesiawa Mańkowskiego w sprawie ala or 
nia krajowej Rady bedasowiczne:. 

Referent streścił artykuł w tej sprawic die 
Twardowskiego ogłoszony w „Muzeum o ranci 
pogląd na zadanie takiej Rady. która mialaby 
zadanie podobne jak Rada kolejowa i i, a wiee 
byłaby oganem doradczym krajowej Rady szkoi- 
nej. Mowca zaznaczył przytem, że właściwy ro- 
dzaj takiej Rady pedag. już istniał przy Radzie 
szkolnej jako „komisya naukowa.“ 

Po obszernej dyskusyi w której zabierali 
głos pp. radca German, Pilczewski dr. Weiner 
Ordyński, Krotowski, Zagórski _ Łukasiewicz 
Walter i Mueller, dr. Janelli, Homme Łopuszań- 
ski i referent, uchwalono następujący wniosek: 

„Walne zgrom. uważając za pożądane 
utworzenie krajowej Rady pedagogicznej. jako 


BRYZA 
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ciała doradczego Sejmu, Wydziału krajowego, 0- 
raz Rady szkolnej krajowej w sprawach szkolnie 
twa i wychowania publicznego, poleca wydziało 
wi, aby przyszłemu walnemu zgromadzeniu 
przedłożył szczegółowo opracowany projekt or 
ganizacyi Rady pedagogicznej”. 

Następnie p. Petzold wygłosił reerat. „W 
sprawie ustawowego uregulowania trekwencyi w 
szkołach średnich“. W referacie tym przedsta 
wił prof. Petzold, pokrzywdzenie szkolnictwa 
naszego i lekceważenie potrzeb ze strony czyn 
ników miarodajnych, zaprawiając sarkazmem 
swoje uwagi ilustrąwane tabelami porównaw 
czemi. W dyskusyi zabierał głos cały szereg 
mowców, przytaczając drastyczne przykłady u- 
pośledzenia naszego szkolnictwa i projekty prze 
ciwdziałania tym stosunkom; i tak, podniesiono 
projekt zainicyowanią olbrzymiej akeyi wieco- 
wej, informowanie opinii europejskiej przez bulle 
tyn redagowany w języku niemieckim i francus- 
kim i t. d. 

W rezultacie przyjęto następujące wnioski: 

1. Walne Zgromadzenie wyraża przekonanie 

że przepisy, które ustanawiają maksymalną 
liczbę uczniów w klasach naszych gimnazyów są 
zbyt giętkie, przestarzałe i z wymaganiami ro- 
zumnej pedagogiki niezgodne, należy je więc za- 
staąpić nowymi, któreby do klas pozwalały przyj 
niować nie więcej jak 30 uczniów. 

Tej samej liczby uczniów należy przestrze- 
gać w seminaryach nauczycielskich. 

2. Walne Zgromadzenie wyraża przekona- 
nie ze przepisy, dotyczące tworzenia oddziałów 
równorzędnych, zmienić należy w ten sposób, iż- 
by w każdem zupełnem gimazyum oprócz nor- 
nialnych klas ośmiu mogły istnieć najwyżej 
eztery cddziały równorzędne. 

Gdy zaś zajdzie potrzeba otwarcia piątej pa- 
ralelki, aby gimnazyum siłą rzeczy otrzymało 
podstawę prawną do żądania utworzenia nowego 
gimnazyum. 

3. Walne Zgromadzenie poleca W ydziało- 
wi, aby poczynił odpowiednie kroki celem urzeczy 
wistnienia powyższych życzeń. 

4. Walne Zgromadzenie wyraża nadzieję, 
że nowowybrani do Rady państwa posłowie kraju 
bez różnicy kierunków politycznych, z całą sta- 
nowczością starać się będą o uzdrowienie opła- 
kanych stosunków, w jakich się znajdują szkoły 
średnie naszego kraju wskutek krzycząco skąpego 
traktowania jego potrzeb kulturalnych w budże- 
cie państwa. 

Przy jęto również wnioski sekcyi seminaryal 
nej lwowskiego Kołą przedstawione przez p. Za- 
rembę, a żądające wprowadzenia jednorazowej 
nauki w tych zakładach, które obecnie mają jesz 
cze naukę dwurazową, ograniczenia najwyższej 
liczby godzin obowiązkowej nauki szkolnej w ty- 
godniu dv 30. 

Przyjeto wreszcie uchwały 
czycieli seminaryów. 

Drugi dzień obrad zjazdu nauczycieli wy- 
pelniła dyskusja nad referatem prof. dr. Janel- 
lego w sprawie pragmatyki służbowej nauczycie 
tr szkół srednich i nad wnioskiem koła przemy- 
skiego w sprawie rozszerzenia zakresu działania 
Raay szkolnej krajowej. Ostatecznie dało walne 


wiecu nau- 


| zgromanzonie wyraz przekonaniu, iż ze względu 


Kosianniełwo nauczycieli szkół śre- 

awinyo sie im zanownić jak najdalej 

DEZH WRJ ON wb stanowisku służbowem. 

UG urzeczywistnienia lego postulatu ma dą 

Yć yvi fowąssvsiwa przez wdrożenie współ 

Moj akevi z „Kausstwowym Związkiem* Towa- 
ræst nauczycieli szkół wyższych. 

Ponadio wane zgromadzenie wyraziło prze 

| konanie, że wobec uchwaloneco przez Sejm roz- 


szerzenur zakresu dziajania Rady szkolnej kra 
jowej. konieczna jest dla ochrony tnieresów sta 
nu nauczyciejskiegw: |. zmiana organiacy! Ra- 
dy szkolnej krajowej. no myśli wniosku posła 
Ułąbińskiego, w tym kierunku, abv czynniki au 
tononiczne w tej organizacyi większe znalazły 
uwzględnienie; 2. wprowadzenie pragmatyki 
służbowej dla personalu nauczycielskiego. 

Z porządku dziennego uznało zgromadze- 
nie, w myśl referatu prof. Leonhardta o bibliote 
kach dla uczniów, doniosłe ich znaczenie i zgo- 


dziło się na utworzenie dwu stałych komisyj w 
Krakowie i we Lwowie, kwalifikujących dzielka 
do tych bibliotek, w łonie Towarzystwa; komisye 
te powołać ma wydział. 

Następny referat prof.  Klimaszewskiego, 
poświęcony był sprawie współdziałania szkoły w 
walce z alkoholizmem. 

Po dłuższej dyskusyi. oświadczono się wpraw 
dzie zasadniczo za walką z alkoholizmem wszel 
kuni sposobami, lecz opierając się na „zasadzie 
przyjętej na zjeździe przed dwoma laty, iż nie 
należy dopuszczać do tworzenia się wśród mło- 
dzieży jakichkolwiek kółek, wystąpiono przeciw 
ko tworzeniu wśród młodzieży kółek abstynene 
kich. 

Cv do sposobu walki z alkoholizmem za po 
nocą szkoły, uchwalono przyjąć następującą me 
tode: 

a) W podręcznikach tak dla szkół ludowych, 
ialLoteż średnich, powinny być w większej mierze 
uwzględnione wyniki ostatnich badań nad szko- 
dliwością alkoholu, a odpowiednie ustępy w czy 
taukach szkolnych dadzą nauczycielowi sposob- 
1 ść do częstszego zwracania uwagi uczniów na 
tę sprawę. 

b) Obok 2 godzin nauki somatologii i syste- 
matyki w kl. 6 szkół średnich należy wprowadzić 
jednogodzinną naukę fizyologii w I półroczu ! 
hygieny w Il półroczu ze szczególnem uwzglę- 
dnieniem szkodliwego działania alkoholu na'or- 
ganizm ludzki, lecz wprowadzenie tego nowego 
przedmiotu nie może być połączone z pomnoże- 
niem liczby godzin nauki. 

c) Wreszcie wyrażono przekonanie, iż pożą- 
dane byłoby jak najszersze rozpowszechnienie 
wśród młodzieży broszury, która w przystępny 
sposób streszczałaby wyniki badań nad naturą 
alkoholu i jego działania. 

Dokvnane następnie wybory do 
dały wynik następujący: 

Przewodniczący: dr. Kazimierz Twardowski. 

Zastępca przewodniczącego: Jan Jędrzejowski. 

Członkowie wydziału: Bronisław Duchowicz, 
dr. Ludwik Finkel, Stanisław Gajczak, dr. Ka- 
zimierz Jarecki, dr. Włodzimierz Lenkiewicz, 
dr. Teodor Nacher, Artur Passendorfer, dr. Eu- 
geniusz Piasecki, Franciszek Próchnicki, dr. 
Władysław Semkowicz, Michał Siwak, dr. Kon 
stanty Wojciechowski, ks. Walenty Wołcz, dr. 
Karol Zagajewski. 

Wobee spóźnionej już pory i nielicznego kom 
pletu uczestników zjazdu uchwalono przekazać 
resztę wniosków wydziałowi do rozpatrzenia i za 
łatwienia. 


wydziału, 
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Korespondencya. 
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Cieszyn 21 maja. 

(Zlot sokali — wybory.) 

W prastarej stolicy Piastów odbędzie się 
w dniu 2 czerwca b. r. Zlot sokoli z okazyi 
poświęcenia sztandaru cieszyńskiego gniazda, 
które jest najstarszem z gniazd śląskich. Zlot 
obejmie właściwie tylko I okręg (krakowski), 
ale wobec tego, że i gniazda z pod zaboru 
pruskiego i z Królestwa przyrzekły wysłać de- 
legatów, — przeto można go uważać za zlot 
ogólny w mniejszych rozmiarach. 

Zlot sokoli w Cieszvnie ma wielkie zna- 
czenie narodowe dla Ślą:ka. Lud nasz przez 
600 lat pozbawiony łączności z resztą Polski, 
nie dószedł jeszcze do takiego uświadomienia 
narodowego, jak lud w Galicyi lub pod zabo- 
rem pruskim ! rosyjskim. Zlot sokoli w Cie- 
szynie ma być przeto jednym z środków, przez 
które lud nasz, zwłaszcza miejski, ma nabrać 
przekonania o swojej przynależności do naro- 
du polskiego. Lud ten widząc wielu uczestni- 
ków zjazdu, ludzi po nojwiększej części inteli- 
gentnych, ma poczuć, iż jego językiem mówią 
ludzie wykształceni, którzy przychodzą do nie- 
go. jak do brata, którzy go się nie wypierają 
i nie wstydzą. 
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poleca na obecny sezon Nowości dia Pań na suknie: 
w wełnie, jedwabiu, batystach, zefirach i t. d., jakoteż ogromny 
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Dlatego teź sokoli z Galicyi powinni wziąć 
liczny udział w zjeździe. Im ich będzie więcej 
tem wrażenie lepsze. Przytem należy pokazać 
i Niemcom, że po stronie ludu polskiego sta- 
ją całe szeregi braci n szych, że ten Śląsk nie 
jest przez Polskę epuszczony. 

ze względu na tak wielkie znaczenie zlotu 
byłoby, zdaje się rzeczą zbyteczną zachęcać 
do udziału. 


Wybory odbyły się u nas dnia 14 b. m. 
Dziwić się wprest należy, że w naszem księs- 
twie Cieszyńskiem przeszło 2 socyalistów, a 2 
przychodzi do ściślejszego głosowania, Zwycię- 
stwem jednak idei chrześcijańsko—narodo *ej 
u nas jest wybór na posła ks. prof. Londzina, 
człowieka znanego w całej prawie Polsce. Je- 
żeli kto - to właśnie ks. Londzin najgodniejszy 
jest mandatu i lud wybierając go dał poznać, 
że potrafl ocenić zasługi. Zwycięstwo socyali- 
stów przypisać należy 1] ich wzorowej ocza- 
nizacyi i 2) terorowi, jakim się posługiwali 
wobec wyborców. 

Zwycięstwo to jednak nie zraża nas Jeden 
z 4 mandatów zyskaliśmy, a zapewne i drugi, 
bo w okręgu wiejskim cieszyńsko — jabłonko- 
wskim przychodzi narodowy kandydat do ści- 
ślejszego głosowania z socjalistą. 

W tym okręgu stronnictwa narodowe zwal- 
czały się wzajemnie. Katolicy postawili Lanko- 
cza, protestanci dra Michejdę. W skutek tego 
rozbicia kandydat socjalistyczny otrzymał tyłe 
głosów, że przychodzi do ściślejszego głosowa 
nia. Zachodziła cbawa, że „michejdowcy* roz 
żaleni upadkiem swego kandydata, poprą te 
raz socjalistę, dra Kunickiego. Ale instynkt 
polski zwyciężył i przywódcy tej grupy wyda- 
li odezwę zaleczjącą głosowanie na Lankoczn, 
którego wybór jest w ten sposób pewny. 

W okręgu miejskim Cieszyn Bogumin Fry- 
sziat-Strumień upadł nasz kandydat p. Hilary 
Filasiewicz, zyskał jednak 600 głosów, Uvadek 
jego nie jest dla uas niespodzianką I:kkal 
wiek bowiem iniasta nasze mają ludaość gió 
wnie polską — to jednakowoż urzędy. sady 
i inne instytucje są w rękach Niemców lub 
renegatów, i uiemczyzna «łu mało naroduw» 
uświadomionego mieszczanina polskiego ma 
jeszcze za dużo uroku. 

O prócz tego, antysemici wiedeńscy przy- 
słali ta własneg» kandydata, którego b .cdzo 
gorąco poparło duch wieństwo katolick:e. Dzeę 
ki temu p. Engelsman uzyskał około 1000 gło- 
sów. Odbędzie :iż zatem wybór ściślejszy po- 
między liberałem — germanizatorem dren 
Demmlem, a żydowskim socjalistą Arb:itlem. 
Dla Polaków wybór jest bardzo trudav. może 
nawet nie możliwy, najprawdopodobniej Pola- 
cy wstrzymają się od głosowania. 

Z innych sląskich wyborów, podnieść trze- 
ba upadek młodoczeskiego kandydata p. Hrn- 
bego, którego pokonał czeski socjalista Pospi- 
szil. P. Hraby długoletni poseł do sejmu ipar- 
lamentu, cieszył stę ogólnem zaufaniem swoicu 
wyborców, a jednak nie wytrzymał współza- 
wodnictwa socjaiisty. Taki jest nastrój chwi- 
łowy ludu roboczego. 

W tak zw. przemysłowym polskim okrę- 
gu, (Karwina) socjaliści narzucili czeskiego 
agitatora Cingra, który tu bez trudu zwyciężył 
kandydatów narodowych. Trzeba pamiętać, 
że robotnicy tutejsi rekrutują się przeważnie 
z najuboższych i najciemniejszych zywiołów 
galicyjskich, stanowiących najpodatniejszy grunt 
dla socjalistycznej propagandy. Wyrwać ich 
ze szponów międzynarodówki, będzie najbliż- 
| zadaniem polskiej pracy społecznej na 

asku. 


W ogóle jednak, nasza prowincja jest do- 
tychczas najlepszym terenem socjalizmu. Do- 
wiodły tego obecne wybory, przy których pra- 
wie wszędzie kandydaci socjalistyczni pokona- 
li kandydatów stronnictw mieszczańskich, i to 
tak samo w niemieckich, jak czeskich i pol- 
skich okręgach. 
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Drugi dzień „Zjazdu 
robotników katolichich wijrakowie 


—— 


W poniedziałek rozpoczął obrady Zjazdu 
p. Zgórniak, który wygłosił obszerny i pouczają- 
cy dla robotników referat w agitacyi. Mowca po 
łecał w przeciwieństwie do szcyalistów, usiiują 
cych ludzi rozgoryczyć i napełnić zawiścią do ie 
piej sytuowanych działać zawsze w myśl spra 
wiedliwości i nie cofajac się przed rozumnym i 
koniecznym wobec dzisiejszego smutnego położe 
nia pracujących radykalizmem nie używać nik 
czemnych oszczerstw i osobistych napaści w agi- 
tacyi. nie przedstawiać smutnego stanu robolni 
ków tendencyjnie w czarnych barwach i nie obie- 
cywać przesadnych, niemożliwych do zrealizowa- 
nia korzyści. Gała. siła zorganizowanych robatni 
ków powinna zwracać się w kierunku zyskania 
nowych członków dla Związku. zyskiwać ich zaś 
można wszędzie, przy warsztacie, przy zabawie 
na zgromadzeniu lub na ulicy. Ważnym środ- 
kiem agitacyjnym są zgromadzenia, na których 
śmiało powinni robotnicy katoliccy zwalczać so- 
cyalistów. ich napaści na Kościół, religię i 
naoodowe ideały. Ze stanowiska irobotniczego 
powinni oni wykazywać nieuświadomion:ym jesz 
cze towarzyszom pracy szkodliwą, prowadzącą do 
lekkomyślnych strejków, do zdziezenia moralnego 
i do hazardowych wybuchów robotę socyalistów i 
przedstawiać korzyści zrzeszeń robotniczych ka- 
toliekich, plony pracy Związku i faktami i cyfra 
mi udowadniać jego pożyteczną działalność. 

W końcu przedstawiał mowca poszczególne 
sposoby agitacyi nabyte doświadczeniem i pou- 
czał jak powinni robotniey katolicdy zabezpie- 
czyć wolność zebrań przed socyalistami. 

Dr. Gryziecki referował o prasie. Rznciwszy 
krótki pogłąd na rozwój historyi prasy do chwili 
obecuej wykazywał mowca na przykładach potę- 
gę i wpływ wielkiej prasy dzisiejszej doby. 


Prasa ta jest jednak w ogromnej większości 
żydowsko-liberalna. opanowaną przez kapitalis 
tow Zvdowskich, i powolnem a systematycznem 
sączeni.an trucizny niewiary, sceptyzniu i piena- 
wiści demoralizu je serca milionów nie dosyć kry- 
tycznych czytelników. W czasie procesu Drey- 
fusa, Hilsnera i innych przestępców żydowskich 
prasa żydowska steroryzowała w prost sądy i rządi 
i ua hańbe prawdzie i uczciwości kierowała ġo- 
wolnie ich posteyowaniem. Żywem siowem ale 
przedewszystkiem nezeiwą, katolicka prasą nale- 
Ady przeciwdziałać lym żydowskim dzienbikom, 
a odnośnie do robotników należy zakładać pisma, 
broniące jego owocu pracy przed wyzyskiem a 
wystopujące na zasadzie chrześcijańskich idon 
łów. Jako pismo prawdziwie chrześcijańsko de- 
mokratyczne mowca uznaje „Posiepć i żądaiae 
pewnych reform w jego wydawnictwie, goraco 
go robotnikom zaleca. 


P. Horowicz wyraża życzenie. by „Poston“ 
zamienić w dziennik polityczny, broniący spraw 
robetnicezych z dodatkiem tygodniowym, poświe 
conym wyłącznie sprawom zawodowym robotni- 
ków. Teraz zaś „Posięp“ zbyt mało i zbyt niope- 
dnostajnie zajmuje się ruchem zawodowym, 
chcąc objać w szczupłych swych rozmiarach iak 
liczne i aktualne kwestye polityczne. 


W dyskusyi ks. Mytkowicz poruszył po- 
trzebę zwiększenia funduszu prasowego i abono- 
wania „Postępu“ przez wszystkich należących 
do „Związku* robotników. Mówca przestrzegał 
przed (objawionemi dążeniami ,wyemancypowa- 
nia się z pod kierownictwa Związku stowarzk- 
szeń, by nie odosobnić przez to ruchu robotników. 
Już i dziś prasa codzienna ignoruje (!) ruch ro- 
botników katolickich, przez eo zawodowa wałka 
robotnicza staje się obcą reszcie społeczeństwa. 
W sprawie prasy mowca zgadza się na 3 razo 
we wydawanie w tygodniu ..Postępu', ale wzy- 
wa robotników do wspierania swymi środkami wy 
dawnictwa na wzór socyalistów. Nadto rzuca mo 
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wca myśl utworzenia biura korespondencyjnego 
informującego opinię publiczną o stanie, rozwo- 
ju i działalności Związku robotników katolickich. 

Pp. Horowicz, Holeksa i inni delegaci oma- 
wiali poszczególne sprawy wewnętrzne Związ- 
ku, paczem przystąpiono do wyboru Zarządu, w 
sklad którego weszli: St. Zgórniak. jako prezes. 
p. Bura z Karwiny jako wiceprezes, do Wydzia 
łu zaś pp. Sak (Sanok), Kubica, Różycki, Pisz- 
czkiewiez (Kraków). Machej (irysztad), Jagie?- 
ło (Lwów), Cudek (Kraków) Do komisyi kontro 
lujacej weszli pp. Kuszilek, Wawrzkński i Ho- 
rowiez. 

Uchwalono następnie po referacie rezolucyę 
za ustawowem ubezpiecz. robotników ma czas 
choroby, od wypadku, na starość i na wypadek 
niezdolności do pracy. 

Dalej uchwalono szereg wniosków dr. Gry- 
zieckiego w sprawie dalszego rozwoju Związku 
robotniczego. tudzież następujące rozelucje p. 
Horowicza, ks. Mytkowicza i ks. Bitko: 

Zjazd delegatów utrzymując par. 14 statutu. 
uznaje należność Związku zawodowego do ogól- 
nego Związku i poleca przyszłemu zarządowi 
utrzymanie w tym duchu jedności i łączności. 

Zjazd wzywa całą prasę chrześciańską, by 
popierała w swych organach dążności P. Z. z. 
k. r. przez omawianie programu i umieszczanie 
sprawozdań z działalności „Związku“. 

I. Zjazd uznaje potrzebę zorganizowania ko 
misyi złożonej z 5 członków. tj. z przedstawiciela 
duchowieństwa, ludzi nauki i pracy zawodowej, 
która ma mieć charakter Rady nadzorczej i czu- 
wać nad kierunkiem i rozwojem ogólnym orga- 
nizacyi. i 

Szereg wniosków zgłoszonych na Zjazd prze 
kazano osobnej komisyi, złożonej z sześciu człon 
ków. 

Na tem wyczerpano porządek dzienny, po- 
czem pp. Kozłowski, hr. Mieroszewski i prof. Pa- 
choński żegnali Zjazd serdecznemi słowami i 
przedstawiając żwycięstwo wyborcze w Krako- 
wie zachęcali do intenzywnej pracy w duchu 


chrześcijańskiej demokracyi. 


PD ZO WERE 
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Kronika. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCJAN 


KRAKOW, 23 maja. 


— Nabożeństwa. W sobotę dnia 25 b.m. 
w Katedrze na Zamka. w grobach królewskich 
M »» św. za duszę wiekopomnej pamięci Ja- 
GAZ 

W niedzielę jako w nroczystość św. Trój- 
cy w kościele 00. Dominikanów święto pa- 
irorabse, 

w tymże dnia nabożeństwo uroczyste u 
*w, Piotra i n 00, Ref rmatów. 

W. kaściele Marjackim w niedzielę woty- 
wa przed św, Filipem Nerenszem. 


— Arcybractwo Miłosierdzia. Zapowiedzia- 
ne na wczoraj Walne Zgromadzenie członków 
Arcybracrwa Milosierdau i Banku pobożnego z 
póso u braku kompletu nie przyszło do ska- 
tku. Zgromadzenia odbędzi” sie we wtorek d. 
28 bin. o godzinie 2 pu, ołudniu. 


— Resursa urzęłn cza urządza w sobotę 
d. 25 bm. zabawę taneczną przy muzyce woj- 
skowej 56. p. Początek o godzinie wpół do 
wieczorem. Stroje dla panów wizytowe., 


— Izba handlowa i przemysłowa odbędzie 
plenarne posiedzenie we wtorek dnia 28 bm. 
o godzinie 4 popołudniu. Porządek dzienny 
obejmuje: Sprawozdanie prezydjaum, sprawoz= 
danie komisji kolejowej, sprawozdanie depu- 
tacjj w sprawie prowadzenia robót publicz- 
nych we własnym zarządzie, sprawa opłat treB 
sportowych na drogac! wodnych w państwie 
mo a oraz sprawozdanie połączonych 
sekcji. 


Towarzystwo Stolarzy w Kalwaryi Zebrzydowskiej objęto na własność: 


Zarejestrowane z ograniczoną poręką. 

Meble z drzewa su- 
szonego w suszarziach parowych. Gwarancya ja- 
Dziaż tapicerski prowadzi znany tapicer 
ALFONS WAWSZEGKEJI. ESĘ-cc5S= 


Wyroby krajowe i własne. 


kości. 


Skład wyrobów meblowych i tapicerskich 


ALFONSA WAWRZECKIEGO 


w Krakowie, ul. Wiślna 3 


i poleca go łaskawym względom P. T. Publiczności. 


— GŁOS NARODE. — 
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— Z biblioteki Jagiellońskiej. Chcąc u- 
niknąć nieporozumień, przypomina dyrekcja, 
że biblioteka otwarta jest dla studyów nauko- 
wych codziennie z wyjątkiem niedziel, świąt 
oraz czwartków, od godz. 9 do 1 przed połu- 
dniem i od 4 do 7 po południu. W miesiącu 
sierpniu biblioteka jest zamknięta, we wrześ- 
niu otwarta tylko przed połudmem. Nato- 
miast zwiedzać gmach i urządzenie biblioteki 
można, właśnie ze względu na spokój pracu- 
jących, tylko we czwartki przed południem, 


miejskiej konferencja w sprawie jego założe- 
nia.. 

Obradom w których wzięło dwadzieścia 
kilka osób przewodniczył prezy dent miasta dr. 
Leo. 

Na konferencję tę przybyli z Wied- 
nia szef sekcyi w ministerstwie handłu, radca 
dworu, Wilhelm Exner; ze Lwowa członek Wy- 


mysłowy, Nawratil. Z Krekowa ucżeslniczą w 
obradach konferencyi obaj wiceprezydenci mia- 
za p przedniem zgłoszoniem się w dyrekcji i | sta. Chyliński ; Sare, prezydent Izby handlo- 
i to w ilości nie większej, jak 6 osób bez dzie- | wej i przemysłowej Dattner i jej wiceprezydent 
ci. Federowicz, sekretarz Izby handlowej dr. Be- 


— Komitet fundacji im. Jana Stanisław- nis, poseł i dyr. miejskiej Kasy oszczędności 


skiego prosi wszystkie osoby, posiadające hs- 
ty składkowe, o nadesłanie ich wraz z zebra- 
nemi pieniędzmi d> skarbnika komitetu. 


nego Steingraber dyr. szkuły przemysłowej dr. 
Bandrowski, dyr. muzeum przemysłowego rad- 
ca Strvj eński, inspektor przemysłowy Kremeer, 
inspektor stowarzyszeń przemysłowych Ostro- 
wski, radcy miejscy i członkowie kuratoryi 
muzeum teczniczno-przemysłowego, wicepre- 
zes Towarzystwa „Polska sztuka stosowana“ 
Warchałowski, wreszcie jako zastępcy prze- 
u.ysłowców pp. Górecki. Kosobucki, Muranyi, 
Staszczyk i Sydor. 

Obrady zagaił dr. Leo, witając zebranych 
i wskazując na zadania konferencyi. 

Następnie szef sekcyi Exner przedstawił 
działalność państwa i różnych instytucji na 


— „Sokół* prosi o zaznaczenie, że na po- 
grzebie śp dra Jordana, szedł za trumną wśród 
innych delegacyj — in corpore Wydział Zwią: 
pk Towarzystw sokolich w państwie austry- 
ackiem. 


— „Reforma pocztowa“. Pod takim tytu- 
łem od 5 maja wychodzi w Krakowie nowy 
dwutygodnik fachowy, który jest organem ga 
licyjskich urzędników i funkcjonarjuszy poczto 
wych wszech kategoryj. Pożyteczne to czaso- 
pismo zawodowe ma na celu zrzeszenia wszy 
stkich pocztowców w kraju dla tem skutecz- 
niejszego wywalczenia im polepszenia bytu. 
Gazeta jak się przekonujemy z dwóch pierw- 
szych numerów, jest prowadzona w tonie u- 
miarkowanym, powinna tedy zadowolić ogół 
pocztowców w naszym kraju, którzy nie mając 
dotychczas własnego organu zawodowego pol- 
skiego, byłi zmuszeni abonować fachowe pis- 
ma niemieckie. Nie wątpimy, że „Reforma po- 
cztowa* spotka się w kołach naszych poczto- 
wców z powszechnem poparciem, na które w 
zupełności zasługuje. 


mówit środki i ceie założenia instytutu dla po- 
pierania przemysłu. 


ferencji w sali Starego teatru. 


— Złodziej kieszonkowy. Policja areszto- 
wała wczoraj nulogowego złodzieja kieszonko- 


do Gornisiewicz,a kiedy ten się nieco zdrzem 


— Kurs dla elektrotechników. Liga pomo- 
cy przemysłowej zwraca uwagę iuteresowanych 
że Urząd dla popierania przemysłu (Gewerbe- 
fórderungsdienst) we Wiedniu urządza w czer- 
wen 6 tygodniowy kurs z dziedziny elektro- 
techniki. Przyjęci będą koncesjowani instala- 
torzy i robotnicy pomocniczy, — możliwe jest 
uzyskanie stypendyum i zwrotu kosztów pod- 
róży tam i napowrót. Niekoncesjowani instala- 
torzy muszą mieć dwa lata praktyki w któ- 
rymś z zakładów elektrotechnicznych. Tylko 
kandydaci w wieku między 24 a 45 lat życia 
i znający jęsyk niemiecki mogą być przyjęci. 


są pieniądze wyciągnął je i uciekł w stronę 
ulicy siennej, został jednak spostrzeżony i a- 
resztowany. 


Repertuar 
teatro ludowego. 

Czwartek dnia 23 maja. 1907 „Trilby“. 

Początek o godz. 8 ¿j wieczorem. 
Sobota dnia 25 maja i niedziela 26 1907 

o 8 iS-ej 
Bohater :wie z pod portu Artura 
Pocz. o godz. 8 wieczorem. 


Bliższych wyjaśnień udziela Biuro lagi Pomc- 0 DINA RECO ——— 
cy przemysłow ej w godzinach urzędowych. 
—A ikó / Nowym S 
Napad na akademików. W Nowym Są Noa taaa 


czu socjaliści napadli wczoraj wieczór na aka 
derników, którzy przybyli z Krakowa w celu 


agitacji wyborczej. Robotnicy z kijami prze- 
guali akademików. którzy schron li się n: za je 

f Ę Am" Kynek talia A- 
dworzec kołejowy, i dziś rano powrócili do WERN Peri IF kj >, z 
Krakowa Podczas n padu ani policja miej- 


ska ani ź«ndarmerja wcale się nie zjawiła. Ża ! 
den z akademików nie jest skalecze 'ny. 

Podobny napad zdarzył się wezoraj w 
Prądniku Czerwonym. 


Kronika lwowska. (Koresp. własna.) 


Przeciw PE Wydział Towarzystwa 
— zdanie Wojciecha hr. Dzieduszyckiego o RAA, Polskich, uchwalił wczoraj jei 
powszechnem głosowan u. Na zapytanie reda- | ji krak pen a 12 członków wydzia 
T NI a OGAR i | „Wydział * Tow. Dzienniki? Polskich, po- | 
Wojciech Daodu d co następuje: „Nauka | wolany do obrony moralnych interesów i go- 
A dności prasy polskiej, z wielką przykrością ; 
nictwa mogą liczyć na powodzenie przy pow- 
szechnem i równem prawie glosowania, które 
poza ciałem ustawodawczem posiadają własną 
organizację partyjną, występującą do działania 
nie jedynie w przededniu wyborów. ale dzia- 
łającą ciągle, „werbującą zwolenników przez 
cały rok i umiejącą tych zwolenników przy 
sobie zatrzymać”. 


wyborczem się rozwinęła, w wielu wypadkach 
przekraczała wskazaną miarę, zwłaszcza o ile 
chodzi o najdroższy skarb łudzki, o cześć o- 
sobistą, Wydział przypomina poprzednie swe 


ce walczyli o przekonania bez naruszania Th 
osobistej. 
W ostatnich dniach zaszedł jednak fakt, 
który specjalnie na napiętnowanie zasługuje. 
„Bezprzykładna w dziejach prasy polskiej 
napaść Monitora na XX. arcybiskupów Bilcze- 


Instytat dla popierania przemysłu ma pow- 
stać przy tutejszem muzeum techniczno prze- 
mysłowem. Wczoraj odbyła się w sali Rady 


z ostatnich wyborów jest, że tylko te stron- 


z kieszeni 15 koron. Filipowski przysunął się £ 


wskiego i Teodorowicza poruszyla do głębi 
całe społeczeństwo nasze. Fuwarzystwo Dzien 
nikarzy polskich potępia z całą siła tego ro- 
dzaju znieprawia:jącą walkę i przyłącza się naj 
goręcej do oświadczenia polskiej prasy Iwo- 


. wskiej, wyrażając zarazom najgłębszą cześć o- 


działu krajowego, Jahi, i starszy inspektor prze- ; 


. Stani ki, ; icz- | (er) boga 
dr. Staniszewski, prezes Towarzystwa technicz ' wicie p. Waltenberger mówił „O przyczynach 


, złego w stosunkach służbowych, serya II“, 
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bu w sposób tak niegodny dotkniętym arcy- 
pasterzom“. 


— Krajowy wiec urzędników podatkowych 
odbył się we Lwowie podczas Zielonych Swiat. 
W obradach wzięło udział przeszło 200 ucze 
stników, w znicznej części przybyłych z pro- 
wincyi. Po powitaniu zjazdu przez wiceprezy- 
denta dra FRutowskiego (w imieniu reprezen- 
tacyi stolicy), wygłoszono dwa odczyty miano- 


wykazując nieodzowna potrzebę reformy do- 
tychczasowych stosunków urzędników wyko- 
nawczych do władz przełożonych i kierowni- 
ków trzędów; zaś pan Olpiński wygłosił refe- 
rat, dotyczący budowy domów zdrowia dla u- 
rzędników państwowych. 

Z kolei przedstawiciel krak. Towarzystwa 
wzaj. ubezpieczeń, p. Lenz, podał projekt, u- 
łatwiający oddłużenie urzędników. Projekt kwe- 


.styę tę rozwiązuje w ten sposób, iż Towarzys- 


poln popierania średniego przemysłu, oraz o- : 


Po obradach które trwały przeszło 3 go- - 


iny ościł uc: i j © R E ; 
Capa Prezydent ugoda a i tym kierunku, by celem podniesienia pozio- 


wego Władysława Filipowskiego, który termi- : 
natorowi piekarskiemu Górnisiewiczowi skradł ; 


i 


two wzaj. ubezpieczeń udzieli urzędnikom po- 
cząwszy od rangi X. pożyczek do wysokości 
dwuletnich ich poborów, przytem począwszy 
od 1 stycznia 1908 będzie towarzystwo pobie- 
rać tytułem odsetek 6 proc. Uchwalono wejść 
z Tow. wzaj. ubezp. w układy. Na wniosek p. 
Walrenbergera uchwalono wdrożyć starania w 


mu fachowego wykształcenia  oficyantów, 
p'zyjmowano tylko takich, których poleci biu- 
ro pracy oficyantów. 

Po skończeniu obrad wysłał Zjazd depe- 
szę gratulacyjną do ministra skarbu dra Ko- 
rytowskieguo z okazyi wyboru jego do parla- 


; menta. 
nął pou Sukiennicami a zmiarkowawszy gdzie ; 


DZKA) 


Przygoda konsula perskiego we Lwowie. 
Niedawno ustanowiono w Wiedniu konsulat 
perski, a konsulem mianowano p. Henryka 
Polłaka, handlarza winem, Węgra a raczej ży 
da. P. Pollak przyjechał onegdaj do Lwowa, 
aby wyczukać sobie agenta konsularnego. W 


' hotelu przebrał się w pstry galowy mundur 


konsula perskiego i udał sę na policję, aby 
zasiągnać tam rozmaitych informacyj. Ponie- 
waż atoli policja lwowska nie otrzymała żadne 
go zawiadomienia urzędowego o kreowaniu w 
Wiedniu konsulatu perskiego i o mianowaniu 
konsulatem p. Pollaka, znalazła się w wielkim 
kłopocie, tembardziej, że p. Pollak nie miał 
przy sobie żadnych legitymacyj urzędowych, 
a za niejakim Henrykiem Pollakiem rozpisane 


/ Są listy gończe. Zatelegrafowano natychmiast,do 


Sulat Fortenianow W BARABASZA 


Wiednia, a p. Pollaka poproszono aby nie o- 
puszczał gmachu policji póty, póki nadejdzie 
odpowiedż. P. konsul rad nie rad musiał tej 


: prośby usłuchać i uważać się za aresztanta. 


Na jego szczęście odpowiedź z Wiednia na- 
deszła w przeciągu pół godziny. Policja wie- 
deńska potwierdziła indentyczność p. Pi laka 


, a policja lwowska udzieliła mu wszelkich żą- 


| 


stwierdzić musi, że polemika, jaka na tle wy- |: 


| 


i 


i 


enuncyacje i wzywa kolegów, ażeby w pogar j 


danych informacyj. 


DR. MICHAŁ ŚLIWIŃSKI 
—  ordynuje jak dawniej — 
~ W KARLSBADZIE 
Mühblbrunnstrasse „König von Preussen“. 


Magazyn konfekcyi 
dziecinnej pod firmą 


poleca na wiosne i lato 


FRANCISZEK MARTIN m mmn LD 


Peleryny, Zakiety | Sukienki dla panienek do lat, 16 Ubranka, Zarzutki i Kurtki 
dla chłopców do lat 12, jak również: Kapuzy, Kapelusze, Czapki, Skarpetki, Pończochy, 


Fartuszki | BLUZKI DAMSKIE. === 


W miedzielę i święta zamknięte 


Kronika prowincysnalna. (Koresp. własna.) 


Żywiec. Z Zywca donoszą nam co nastę” 
puje: Południowo zachodnie kresy naszego kra- 
ju święciły sto-szesnastą rocznicę Konstytucji 
Trzeciego maja bardzo uroczyście w prastarem 
mieście zywcu. By zwłaszcza nasz polski lud 
z pod strzechy wieśniaczej mógł tłamniej neze- 
stniczyć w tej podniosłej uroczystości, prze- 
niesiono ją z piątku na niedzielę, to jest na 
dzień 5 maja. Przeniesienie to okazało się na- 
der szczęśliwem, bo w istocie liczne tłumy 
włościan z całej Żywieczyzny wzięły udział we 
wspomnianym obchodzie. Wczesnym rankiem, 
jako pierwszy zwiastun uroczystego dnia, prze- 
ciągała ważniejszemi ulicami naszego miasta 
orkiestra, przygrywając pieśni narodowe. Po 
godzinie ósmej udbył się pochód z boiska So- 
kolni do kościoła parafialnego na solenne na- 
bożeństwo z kazaniem. Pochód, w którym 
wzięły udział nietylko wszystkie stowarzysze- 
nia i korporacje miejscowe i zamiejscowe, ale 
i wszystkie stany, wypadł przy pięknej pogo- 
dzia bardzo imponująco dzięki szerokiej akcji, 
którą uprzednio w tym celu rozwinął młody 
prezes , Sokoła“ p. Nawratii, zapraszając gora- 
cą odezwą na tę uroczystość wszystkich Ro- 
daków, na kresach mieszkajacych i powoiując 
z każdej gminy delegacje złożone z 24 wło- 
ścian. 

Mszę świeta, podczas któr=j przygrywaja 
amatorska orkiersira, cei: brował w assysien- 
cyi miejse wych kiç y wikaryuszów KSlą 4 
proboszcz M kazel a po mszy św. wygłosił 
kazanie ks. Wojsowodzic. Po skończonein na 
bożeńsiwie ruszył pochód do gmachu sokoja 
w którym cdnył się przy wolnymi wstępie od- 
czyt dla ludu o ..Konstytucji Trzeciego Maj: * 


Nader popularnie przedstawi ludowi ię 
nijpięknisjszą kartkę z naszych dziejów p. 
Włodzimierz  Nawratil, goracy  patryole 


zasłażony obywatel na polu podnoszenia umy 
słów naszego zakątka pod wzdiędem narodu- 
wym i społecznym. 

Uroczystość, zakończyła sę wieczorem 
przykrą i bołesaą prof'nacyą z powodu wy- 
stąpienia nisjakiego pana Niemva który za 
miast mówić o Konstytucji Trzeciego maja i 
rozwinąć jej zbawienne reformy rzucił się na 
duchowieństwo polskie i obryzgał je pluga- 
wem błotem oszczerstw stawiając mu za wzor 
w pracy nad ludem duchowieństwo ruskie. 

Zaznaczyć należy, że pan ten nie zna wcąle 
history: polskiej bo w przeciwnym razie, był 
by sobie przypomiał że duchowieństwo pol- 
skie reprezentowane przez biskupa Krakowskie 
go i księdza Hugona Kołłątaja znacznie przy 
czyniło sę do nadania Konstytucyi majowej. 

To też bardzo słusznie postawiony został 
wniosek, aby p. N. wykluczyć z Sokoła: 

Sam wieczór patryotyczny po za tą nie- 
włagciwą mową, wypadł imponująco. Złożyły się 
nań produkcye chóru męskiego i orkiestry ama- 
torskiej, która pod batutą pana Antoniego Ka- 
czyński:go wywiązała się bardzo poprawnie ze 
swego zadania Hucznymi oklaskami przyjęto 
grę na skrzypcach pana Grzegorczyka przy 
akom paniamencie pani prezesowej Nawratilo- 
wej Wieczór zakończyły dwa obrazy z żywych 
osób: „Przepowiednie Wernyhory“ i „Oswobo- 
dzenie Polski* układu pana Kwiatkowskiego, 
którymi sprawił prawdziwą rozkosz licznej pu- 
bliczności. K. W. 


—p0000— 
RUSINI O NOWEM KOLE POLSKIEM. 


Aczkolwiek wybory w Galicyi jeszcze nie 
ukończone, prasa ruska kreśli horoskopy co do 
siły i ugrupowania się stronnictw (w nowym 
parlamencie. O przyszłem Kole połskiem pisze 
„Diło*, że już teraz „można być pewnym. że 
siła jego osłabnie*. Na pytanie, z jakich żywio- 
łów będzie się składało Koło polskie, odpowiada 
organ narodowiecki: „Ze wszystkich posłów pol 
skich. z wyjątkiem socyal-demokratów S. Polska 
demukracya miejska wyraźnie oświadczyła się 
za solidarnością Koła polskiego, a w Krakowie 
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I yyy A R A W OE WDH! OOOO R 0 EA 4 


GŁOS NARODU. — 


złączyła się nawet z konserwatystami przeciwko 
polskiej socyalnej demokracyi. A nawet ludow- 
cy, którzy przy każdej sposobności ciskali gromy 
na Koło polskie, teraz zaczynają coraz to głoś- 
niej mówić o potrzebie solidarnego Kioła pol- 
skiego, motywując swe stanowisko tem, że wo- 
bec nowej ustawy wyborczej Koło polskie þe- 
dzie istotną reprezentacyą narodu polskiego. 
Skoro mamy ocenić siłę Koła polskiego, to po 
pierwsze trzeba wziąść na uwagę, że od niego 
odpadną mandaty polskich socyalistów i syoni 
stów, zdobyte w okręgach przeznaczonych dla 
Polaków, a powtóre, siła jego będzie osłabiona 
przez wewnętrzną walkę różnych partyj. W 
sprawach narodowych Koło polskłte może być so- 
lidarne, ale w sprawach politycznych i społecz- 
nych osiągnięcie takiej solidarności będzie bar- 
dzo trudnem. Trzy decydujące czynniki starego 
parlamentu: niemieccy liberali, miłodoczesi i Ko 
ło polskie wejdą do mowego parlamentu znacz- 
nie osłabione. 

„Haliczanin* pisze: „„Największemi korzy- 
ściami mogą się przy teraźniejszych wyborach 
poszczycić Polacy. Prawda, że arystokrafiyczno- 
konserwatywna partya przy tych wyborach po- 
niosła porażkę i że t. zw. wszechpolacy zawie- 
dli się w swych nadziejach powodzenia, ale bądź 
co bądź Koło polskie w Radzie państwa będzie 
najsilniejszym klubem i dlatego ono bedzie 
miało ogromne znaczenie i wpływ Od poprze- 
dniego Koła polskiego nowe bedzie sie odznacza, 
łe tem tv!ko, ze partye demokratyczne beda mia 
iy w niem przewage i w ich reku znajdzie się 


przy deniokratycznej większości będą mieli wi 
doki na to, że Koło będzie popierało także intere 
sy włościaństwa polskiego“. 


—o0000— 
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WYBORY W GALICJI. 
Na 106 posłów, których kraj nasz ma wy 
brać, jest dotychczas wybranych 41 a to 32 
Polaków, 8 Rusinów, 1 Niemiec. 
Z 82 Polaków jest: 


trum lad., '3 demokratów dawnych, 1 demo- 
krata skoncentrowany, 2 socjalistów, 1 nieza- 
wisły żyd socyalista. 

Z 8 Rusinów należy 6 do obozu ukraiń- 
skiego, 1 do starorusinów a 1 radykał. 

1 Niemiec: żvd syonista Mahler. 


BRZOZOW-TYCZYN. 


Ostateczne obliczenie głosów w okręgu wy- 
borczym 52 przedstawia się następująco: Odda- 
no głosów 13419. Wybrany posłem Andrzej Bom 
ba (ludowiec) 7534 oraz dr. Stanisław Biały 
(nar. dem.) 3621. Nadto otrzymali  Brzęk Ma- 
ryan %i)4¢, Rylski 162. 


——— 
KONSUŁAT HOLENDERSKI WE LWOWIE 
WIEDEŃ. „Wiener Ztg* donosi: Cesarz 
na podstawie wniosku ministra spraw zagra- 
nicznych zezwolił drowi Kazimierzowi: Witko- 


go holenderskiego konsulatu we Lwowie. 
———— 

ZWIĄZEK 
WIEDEN. 
warzyszeń rolniczych rozpoczął wczoraj obra- 


cznych państw. 
mową w imeniu rządn szef sekcyi Zaleski. 


też ster Koła. IW takiem. na zasadach demokra i 


tycznych przeobrażonem Kole, znajda odpowie- 
dnie miejsce także i ludewdy polscy. którzy, roz 
porzadzając duse znaczna ilością mandatów, f 


wsląrig najprawdopodobniej w skład Koła, gdyż i 


12 ludawców, 5 kon- : 
serwatystów. 4 demokr. narodowych, 4 cen- ; 


wskiemu we Lwowie na objęcie królewskie- | 
STOWARZYSZEŃ ROLNICZYCH. ` 
Miądzynarodowy związek sto- : 


dy w obecności licznych delegatów zagrani- | 
Zjazd otworzył długa prze | 


| TERMINOWY HANDEL ZBOŻEM. 
WIEDEŃ. Międzynarodowy kongres rol- 
niczy zajmował się wczoraj pod przewodni- 
ctwem Meline'a sposobem międzynarodowago 
rozwiązania kwestji terminowego handlu zbo- 
żem. Wszyscy refurenci przedstawiali szko- 
dliwe skutki terminowego handlu, żądając znie- 
sienia go w drodze międzynarodowego usta- 
wodawstwa i wnieśli odpowiednie rezolucje, 
które po ożywionej dyskusji przyjęto. 
— > m e 

SOCJALISCI W CZECHACH. 

| 

i 

j 

j 


PRAGA. Socjalistyczna frakcja poselska 
zanim jeszcze Rada państwa została zagajoną, 
występuje o wiele szowinistyczniej, niż dawniej 
sze narodowe stronnictwa. Socjałiści Świeżo 
wybrani otrzymali z kancelarji Rady państwa 
kwestyonarjusz dotyczacy ich curriculum vitae w 
języku niemieckim i adresowany po niemiecku, 
Wszyscy zwrócili oni ten kwestyonarjusz. 

——— 
REFORMA WYBORCZA NA WĘURZECH 


BUDAPESZT. Egyetertes donosi w kores- 
pondecji z Wiednia, że socjalistyczni posłowie 
austryaccy bezpośrednio po wyborze odbyli 
konfeaencję z członkami zarządu socjalistycznej 
partji na Węgrzech, na której zobowiaza'i się 

, czynnie poprzeć socjalnych demokratów węg. 
| w akcji na rzecz reformy wyborczej na Wę- 
| grzech. Zarząd partji uchwalił przygotować 
strajk jeneralny, aby zmusić rząd węgierski 
do przeprowadzenia przyrzeczonej reformy, 


NADESŁANE 


uznana za * 
a I naturalne 


General. zastępstwo na Galicyą i Bakowinę: 
Perlverger & Schenker, Kraków Grodzka 48. 


dr. M. Cercha 


ordynuje od 16. maja 
w Krynicy 
(Domek Szwajcarski). 


miezsbędny Krem na zęby czym! jö 057- 
stem. biaty m! i zdrow at pa 


_  NABEFEA_.ś 
> G05GGU, REUMATYZMIE 
ISCHIAS,ZAPALENIU STAWÓW 


EISZĘZANY| 


NA WĘGRZECH 
RĄTURALNE GORACE | 
HAPIELE MUŁOWE 
NAJSKUTECZNIEJSZE. 
W 1207 ZPAODTEMZOWERG 

ŁRDLENKI|KOTELE ZRKŁACE wil. J 
WIAMMNAUŚCI UJŁIĘCZEGYSEKCYA. KASIS A 
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Jedwab 


Fularowy i Bengalnia 


Jedwab 


Batyst surowy i Chine 


na bluzki i suknie we wszystkich cenach, jak również najnowszy wyb 5r czarnych, białych „ 
kolorowych »ledwabiów Henneberga« ad 60 ot. do złr. 11.35 za metr. Franca | ja? oslone do domu, Wzory odwrotnie. 


Jedw 


Mereilleux i szkocki 


z 


ab | jedwa 


Monopol Armure 


Fabryka Jedwabiu. Henneberg. Zürih. 


sa 


Nr. 226 
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Oryginalny 


„ROSKOPF KOLEJOWY" 


Prawdziwy plis 


tem 


dł = 
Mój oryginalny „„Rozkopf Kolejowyćć iewun „ir kotwiccwy po- 
siada $2 godzin idący werk, kryty szkłem, z łożyskami rubiwemi 
mi, z tarczą emaliowaną, szczelnie zamykający się. prawdziwą ni 
klową, grawirowaną kowertę do otwierania, patentowanym o©zopkiem 
| do naciągania, skutkiem czego przekręceni« sprężyny jest wyluczone 
czone. Każdy zegarek ma kompasowy przyrząd regulacyjny i utrzy- 
muje czas w każdej porze dokładnie co do minuty, Przeszło 10.000 
sztak dostarczam c. k. kolej. państw. ku najlepszemu zadowoleniu, 
Bez sekundnika K. 7. — ze sekundnikiem K .8. 
3 lata pism. gwaraneyi. — Za nieodpowiednie zwrot pieniędzy. 
Wysyła za pobraniem. s 


MAX BÖHNEL 


Wien, W., Margarethensstrase 27. 


p Sądowy taksator i rzeczoznawca 

Żądajcie cennika z 2.000 rycin darmo i opłatnie 
Do Pana Maxa Bóhnela Wiedeń, iv. Z przyjemnością dono 
gzę Panu, że z przysłanych zegarków jesteśmy bardzo zadowoleni 
Chodzą znakomicie. 


Z poważaniem 


Ed. Żurek starszy rewident c. k. Kolei państw., Tryest. 
(Ostrzega się przed naśladownictwami) 


Prawdziwy tylko Macka 


(EIR 


Do codziennego użytku z wodą do mycia. 
Prawdziw 


yny fabrykant na Austro-Węgry: 


jaśnieniem. Je 
Wien III, 


Macka Kaiser-Borax jest najłagodniejszy i najzdrowszy, 
od wielu lat uznany jako Środek upiększaj;cy na skórę, czyni wodę 
miękką, a skórę czystą, delikatną i viatą. Ulubiony »ntyseptyczny 
Środek do pielęgnowania ust i zębów i do medyc:n. uzytku. Ostro- 
ŹnoBć przy zakupnie. Prawdziwy tylko w czerwonem pudedku po 15 
30 i 75 hał, z powyższym znakiem ochronnym i wyczer, ującem ob- 

F Gottieb Vuith, 


Założony w r. 1872 


; : Jedynym, prawdziwym ZAKŁAD 
sA angielskim rzeżbiarsko kamienia. 
À rski 


środkiem Piękności Ę 
—— E 
= apt. Balassy prawdziwe angiels ie 


MLEKO 0GORKOW które usuwa na- 


tychmiast piegi, 

plamy watrobiane, pryszcze, liszaje i t. p. i nadaje obli- 

czu świeży, młodzieńczy wygłąd. Całkiem nieszkodliwe. 
Wysyłka i glówny skład 


Kornei Ballassa, Budapest Audrassy - Strasse 47, 


Do nabycia: Reim i Spółka Kraków i w każdej aptece i drog.; 
w Aptekachwe Lwowie Aptekarz H. Rubel, przedtem Z. Rucker — 
następnie w Przemyślu w aptekach M. Schwarza i A. Goldberga. 


Braci Trembeckich 


w Krakowie, 
ul. Rakowiecka L. 7. 
Podejmuie się wyko- 
nania wszelkich robót 
v zakres ten wchodzą- 
sych a w szezególno- 
si grobowców i 
pomników tak w 
niejscu jak i na pro- 
wincyi. Poleca wielki 
wybór got. pomników 
a piaskowca, marmu- 
ru i granitu. 


E nE m” SZW 


*» 
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z66 
„Nasz Kraj 
Największy tygodnik literacko-artystyczny w Polsce. 
DRUGI ROK WYDAWNICTWA. 
Zeszyt objętości przeszło 48 stron druku zdobi kilkadziesiąt ilustracył. 


j66 drukuje obecnie senzacyjną, przez cenzurę zakazan: 
„Nasz Kraj sztukę Zygmunta Kaweckiego p- è 2 


„SZKOŁA 


w silny sposób poddający krytyce obecny system szkolnictwa galic- 


a ¡66 rozpoczął drukować oryginalną, nigdzie dotąd nie 
„Nasz kraj drukowaną powieść z manuskryptu MICHAŁA 
CZAYKOWSKIEGO (SADYKA PASZY) — pod tytułem: 


„RODZINA GILOW< 


Prenumerata roczna K. 20, półr. 10, kwartalnie 5 z przesyłką pocz. 
Zeszyt 4) h. — Adres Redakcyii Administracyi: Lwów, Piekarska 32. 


$$$ ZESZYTY OKAZOWE ROZSYŁA SIĘ NA ŻĄDANIE. $$$ 


Miliony panów i pań 
używają 
Feeoliny 


Zapytajcie się swego lekarza, czy 
„Feeolima** nie jest najlep- 
szym kosmetykiem na skórę, włosy 
i zęby? Najbardziej nieczysta twarz 
i najbrzydsze ręce nabierają na- 
tychmiest arystokratycznej deli- 
katności i formy przez uż wani 
„Feeoliny*.  „„Feeolima 
jest mydłem z 42-ch najszlache- 
tniejszych i najświeższych ziół. 
Zapewniamy, że wszystkie zmar- 
szezki i fałdy na twarzy, wagry, 
pryszcze, czerwoność nosa iid. — 
pzy używania „„Feeolinyść zni- 
kają bez śladu. — „„Feeolinaść 
stauowi najlepszy środek do pie- 
jęgnowania, czyszczenia, upię- 
kszenia włosów, zapobiega wy- 
padaniu włosów, łysieniu i cho- 
robom głowy. Zobowiązu emy 
się pieniadze natychmiast zwrócić, 
zdyby ktokolwiek z „;,Feeoli= 
myf*ć nie był zadowolonym. Cena 
kawałka 1 K, 3 kawałki 2.50 K., 
6 kaw. 4 K., 12 kaw. 7 K. Porto 
od jednego kawałka 20 hal., od 
3 kaw. zwyż 60 hal. Za pobra- 
niem 60 hal. więcej. Wysyła 
M. Feith Nachf. Wiedeń VI. 
Mariahilferstr. 45. — Nadto doe 
stać można w wiela składach 
perfum i aptekach Moparchii. 


Tutkicygaretowe Noris 
z wata chemicznie czystą, są w po- 
wszechnem użyciu. 


Zawdzięczam to tej okoliczności, że do ich wyrobu używam 
najlepszej bibułki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel „łe 
Houblos*. 
Wyrabiam tak kłejone, jak i nieklejone (maszynowe). Nadają 
się do wszelkich szlachetniejszych tytoni. Smak ich jest ła-, 
godny — dym chłodny, nie sprawiają pieczenia w krtani 
i na języku. 1789 13 
Dla zwolenuików tutek klejonych polecam: „Le Houblon-No-| 
ris“ z watą. Są one wyborne. — Każdy palący tytoń, chcąc, 
uniknąć zatrucia nikotyną, winien palić tylko w eygarniczkach ' 
szklanych, z wata „Sałvesol* — pochłania ona nikotynę, a 
więc usnwa jej szkodliwe działanie. 10 cygarniczek szklanych 


1 kor. 20 hal. Pakiecik waty »Salvesol« 30 lub 60 hal. ©GOOWOOPFOBOOOO 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „Norisi Magiel zato etowzia staaio 
Mr. W. Beldowski, Kraków 9. 12s: „wsdomość u. Zwierayaies 


| 
| 


Około 6.500 koron wynosił dochód 


„TOWARZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ" 


które c. k. chemiczne laboratoryum c. k. Uniw. Ilwowsk. 


uznało za najlepsze 


Wyłączna Sprzedaż dla Krakowa i Podgórza w c. k. głównej trafice 
W. BUJAŃSKIEGO Kraków, Rynek A-B. 


| 
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GŁOSNKARODBU 


Niniejszem mam zaszczyt zawiado"- 
mić, że z dniem 1 maja 1907 objąłem hana 


„del dotychczas prowadzony pod firmą 
5 Andrzej Schulz w Krakowie Rynek gł. 
E Nr. 32 i takowy nadal pod własną firmą 
j Stefan Porębski prowadzić będę. Pole- 

cam się łaskawym względom i poparciu 


P. T. Publiczności. 


STEFAN PORĘBSKI 


Kraków, Rynek gł. 32 dawniej Andrzej Schulz, 


W niedziele i święta handel zamknięty. 
Zamówienia z prowineyi odwrotną pocztą. 


> „zwi a 


GOGGSCGOGOGBORGBE 


W pensyonacie pani Józefy Rogoszowej, [ulica 
Graniczna 1. 14 są 


a n 
pokoje = 
frontowe z całem utrzymaniem do wynajęcia 
od 15 marca. 


BOGOBGOQGOBRAOGGOBSGOGOGOO 


E loterya Karlshadzka 


2 ciągnienia. 6164 wygranych 


główna wygrana 


100.000 


Koron w gotówce 


Cena losu I korona 


Pierwsze ciągnienie już 6 sierpnia 1907. 


Wszystkie losy grają bez dopłaty na obydwa ciągnienia, 
Losy po I kor. polecają: Kantory wym. kolektury, trafiki i t. d. 
Zlecenia pocztowe, 6 losów 5i/g kor., 11 losów tylko 10 kor. oplat- 
nie, uskutecznia Kantor wym. Braci Ebeaschütz w Krakowie, Ry- 

nek gł. 1. 5. 558 0 


© 
© 
© 
© 
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ZRANIENIA 


każdego rodzaju winny być przed jakimkolwiok zantieczyszczeniem ochro- 
nione, — gdyż przez takowe najmniejsze zranienie w bardzo ciężką 
rang zamienić się m oże. Od 40 lat znana maść Ściągająca. zwana 
Prager Hawesalbe, okazala się do tego najstosowniejsza. — Maść ta 
utrzymuje ranę czysto, ochrania takową, łagodzi zapalenie i ból, działa 
ochładzająco i przyspiesza zabliźnienie. 1946 15 
Przesyłka codziennie. "qq 
Cena 1 dużej pnazki 70 bal, 1 małej 50 hal. — 
Za nadeslaniem kor. 3'16 za 4/1 puszki, kor. 7 
za 10/1 p., franeo do wszystkich stacyj austr, 
węg.monarohii. — Wszystkie aAA L E a p no- 
8e: awnie onowaną marke ochronna. 
z ci SKŁAD GŁOWNY 


B. FRAGNER, c. k. dostawca ; Dworu 


Bpteka „pod czarnym orlom“, PRAGA, Mata Strona, róg ul. Neruda 203- 
Sktady w aptekach Austra-Wegier. — W Krakowie w zoaczn. aptekach- 


. 


+ 


Prawn zastrzeż, 


Każde naśladownictwo karne l 


Jedynie prawdziwym jest tylko 
Thierry'ego Balsam 


z zielonym znakiem ochronnym „Zakonnica“. 12 małych lub 
6 podwójnych flaszek lub 1 wielka specyal. z pat. zamk. k.5.— 
Thierry'ego maść babkowa 
przeciw wszelkim nawet starem ranom, zapaleniom, zranie- 
niom itp. 2 słoiki k. 3.60. Wysyłka tylko ze zalioz. lub 
wysłaniem kwoty. Te obydwa środki uznano ogólnie za 


ein gate tua 


majiepsze. Zamówienia adresować: Apotheker A. Thierry 
A Thios magai "A Pregrada bei Rohitech-Sauerbrunn. — Składy w lepszych 
ia bat r emaa 


aptekach. Broszury z tys. listów dziękczynnych gratisifranko. 


| 


Marka ochronna: 


= „Kotwica“ 
Liniment. Gapsici comp., 


zastąpienie 


Pain-Expelleru, 


jest powszechnie znane jako wy- 
śmienite, bóle uśmierzające na- K 
cieranie; do nabycia we wszys- 

tkich aptekach po cenie 80 hal., 
K 1.4012 K. Przy kupnie tego 
s powszechnie ulubionego środkado- B 
i mowego należy przyjmować tylko 

butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „kotwicą”, 
wtenczas jest iA że się 
otrzymało wyrób oryginalny. 

Apteka Br. Richtera 

pod „złotym iwem“ w Pradze, 
ulica Elśbiety 


Konkurs. 


Biuro Ligi Pomocy narodo. 
wej Lwów ul. Słowackiego 18 po- 
szukuje korespondenta w języ- 
ku polskim i niemieckim. Pla- 
ca początkowa 120 Koron miesię- 
czn e. Tylko pierwszorzędne siły i 
dobrze polecone będą uwzględnione. 
Termin zgłoszeń do 1 czerwca 1907. 
621 3 


ROWERY 


używane w dobrym stanie z masy 
konkursowej sprzedaję po bajecznie 
tanich cenach od K. 50 do 80, no- 
we od K. 90 do 150 z gwarancyą 
dwuletnią. Raty wykluczone. Zada- 
tek K. 156 pożądany. Polska firma 
Stanisław Rundbakin, Wien, IX Mo- 
sergasge 10. Nabywcy nowego ro: 
weru dostają eleg.zegarek z amer. 
złota za darmo. 315 5 


n N TWEWIKIWA 
Zakład Pogrzebowy 


A. Szalrańskiego 


UL. MIKOŁAJSKA NR. 16. 
Telefon 51. 


Fliigelhornistra 


otrzyma stałą posadę, grający na 
dętych instrumentach stale za ru- 
dnienie. Zgłoszenia: Magistrat Zół- 
606 9 


Telefon 51 


kiew. 


Bona niemka 


młoda inteligentna, poszukuje posa- 
dy do starszych dzieci, najchętniej 
na wyjazd do kąpiel lub na wieś. 
Łask. zgłoszenia H. H. post. rest. 
Biała. 632 8 


Fabryka szkła za Krako- 
wem potrzebuje praktykan. 


tów 
w wieku 12 do 14 lat. Ofiarujezzupeł- 
ne atrzymanie dla tych uczni i pe- 
wnę miesięczne wynagrodzenie. Bliż- 
ższyeh informacyi udzieia LIGA PO- 
MOCY PRZEMYSŁOWEJ Lwów 
ulica Słowackiego 18. 636 3 


Brobar w Nowym Targu 


potrzebuje około %00 ćwiartó- 
wek po 25 l smolone i cemento- 
wane nowe, kupuje i używane w 
dobrym stanie. 635 3 


Posada rachmistrza 


leśnictwa z poborami słuźtowemi 
około 


1600 Koron 


w gotówce, pomieszkan em opałem, 
gruntem deputatowem jest do obsa- 
dzenia od Czerwca b. r. Ukończe- 
ni słuchacze krajowej szkoły gospo- 
darstwa lasowego żonaci, z kilkule- 
taig praktyka, pięknem pismem, bie- 
gli w rysowaniu planów mają pier- 
wszeństwo. P: dania do Zarządu dóbr 
i lasów Tuszowskich w Babulach 
poczta Padew. 633 2 


Na sezon letni poleca po c:nach 
konkurencyjnych niskich. 
Mery jako to: ementaler, groyse, 
szwarcenberger eldsmer. parme- 
zan, Oraz sery deserowe, 
Jarzyny wszelkiego rodzaju. 
Owoce południowe i krajowe. 
Ry byjrzeczne i wędzone, marynaty. 
Raki. 
Konserwy, kompety, Maggi, 
Musztardy, sardynki, czeko- 
lada, it. d. 


St. Markiewicz 


la Ryb ł 
Rala Ry m z Rynek 


P. T. odbiorcom en gros, Klaszto- 
rom, Instytutom odpowiedni rabat. 
Zamówienia z prowincyi odpro 

626 6 


z kilkuletnią pra- 
Jutroligator kora w fabry 
kach tutek obznajmiony z przyci: 
nan em bibuł, munsztuka, pudelek 
i t. p. otrzyma zaraz posadę. Także 
kilkanaście panien do mun* 
sztukowania i klejenia tu- 
tek przyjmie fa' ryka A. Wołoszyń- 
skiego w Krakowie, EE. e 


Książeczka 
„łajpiękniejszy dzień mojego 
życia”. 


czyli Pamiątka 1-ej Komunii św 
wydano w myśl kurendy konsysto- 
rza l metropolitałnego Lwowskiego 
z r. 1906 w sprawie 1-ej Komunii 
św. dzieci, opracowana jest w ten 
sposób; iż może s użyć młodzieży 
obojej płci jako podręcznik do mo- 
dlitwy i po 1:ej Komunii św. na dlu- 
gie lato. Cena opruwnej w płótno 
po 50 h. przy większej ilości opust 
Lepsze oprawy na żądanie. ó= 
wny skład Wincenty Kucza- 
bińaki ul. Kopernika we Lwo= 
wie. 491 9. 


I Taniej niż wszędzie! 
Znakomite wyroby 
tkackie 


poleca Szan. P. T. Publiczneści 

Tkalnia i Skład wyrobów 

lnianych i bawełnianych 
(„pod opieką Najśw. Rodziny*) 


Józefa Jórasza 


w Korczynie. 
obok Krosna (Galicya.) 


jak również przedmioty precyzyjne ze 7 
ta i srebra 


na raty miesięczne od 3 kor. wzwyż 


Uhren-Versandhaus Mendi Wien IX, Porzela 
| gasse 25. Cenniki za doręczeniem mark 


TWE „ (2 


JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurmą 


w Krakowie ul. Kanonicza l. 18. 


Zakład artystyeano 
kamieniarsie 


Józefa Kuleszą 


napraeciw cmenta$ 
w Krakowie posis 
wielki wyb. got. pom 
z piask., granitu i ma 
muru. Podejmuje si 
Ñ wykon. grobowców 
sd miejscu i na prow. [% 


Koniak leczniczy 


firmy 
s 8 Stoch 


pod firmą: 


Wojciech Olszowski; 
+: w Krakowie, 


Mały Rynek Róg ul. 
Szpitalnej. 


Jako środek leczniczy przeciw 
chorobom 


Raka 
żołądka 


wątrob 
i do przeczyszenia krwi jest Stroo 
pal, przez cesarski urząd patentowy, 
w Berlinie prawnie ochroniony.9% 
jaśnienia o nim zawierająs 100 urzę- 
downie sprawdzonych  podzięko 
wań od duchownych prawników 
it d. Calkiem darmo od A. Stro» 
op, Neunkirschen Nr. 821. 
Kreis Wiedenbrück Westf. Traktu- 
je również e puchlinie wszelkiego 
rodzaju, o tworzeniu i dziedziczenia 
raka, stosunku kamieni żółciowych 
do raka, wreszcie o czyszczeniy 
krwi. 535 


Ratne aawyjetdża. 
jąsych do Brazylii! 


Słownik 


portugalsko-polski 


apracowasy pod radakcpą F. 8. 
Know, wył IM 
skl 

(JJG 
1, vou 
penplena : 


ma u 
LEJE 


ima i 


f a = $ ama I torm, - I ma KIM 


Trzy gulden 


kosztuje paczka poczt. brutto 

5 kg. pięknie sortowaBych od- 

adków mydeł: fiołkow oh, ré- 

anijoh, heliotrop, Mosohus, kon- 

waliowąch, SAO litio- 
o 


it. d. 
Wysyla za zaliczką Bohemia 
Parfümerie Bodenbach 
a/E., Weiher 221. 


(Próbki wysyla na żądanie gratis.) ©G©ECOBG©OOOGCO0 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny Dr. 'Antoni Beaupre. W. drukarni „Głosu Narodu“ pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego! 
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